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2ta Grzech Króli 
(a Crzech Arol, 
4 wiozisz ty Melchiorze 
Ową gwiazdę zbawienia? 
zostaw służbę we Dworze, 
pojedziesz bez wątpienia. 
Gawiedzim Baltazara, 
Dn jest staty tej w wietje 
m napewno też zara; 
Rad się 3 nami wybietze. 
Zatem wszyscy w prędtości 
Ga podróż się wybrali 
J wiele tosztowności 
Drodich 3 sobą zabrali, 
Nuszyła Faruwana 
Przez niwy i pustynie, 
By zwiedzić Króla Pana 
W nieznanej im Pralnie. 
4 gwiazda blastiem lśniła 
J przyszłość świetną wtóży, 
Bowiem ich prowadziła 
Do celu ich podróży. 
Dotarli też do celu 
Zacni bohaterowie, 
Stali przy Zbawicielu 
W ptześwietnej swej ozdobie. 
J padli troje czołem 
Pred Rrólem wysotości 
J Haoli dary społenmi, 
Statb i wsze tosztowiności. 
U gdy się posilili 
Sta ouchu swym i ciele, 
3 radością powrócili 
Do frain swoich śmiele. 


Cóż osobliwego czynicie? 
(Mat. 5. 47). 

przed Pfu laty umatł pewien prawnit szwajcarsti iw 
niedowiarstwie., Ten człowiel zwytł był mawiać: „Rie modę 
wierzyć (Ewunqelji, albowiem qdyby była prawda, życie ucze 
niów Cbrystusowych byłoby nieustającym cudem.* Ten czło: 
wiet bezwiednie oddawał cześć Chrystusowi, ttórego odpys 
chat. Jstotnie bowiem nas; Mistrz żądał niezwytłej cnoty od 
swoich uczniów. To otreślenie w ustach jego nie oznacza 
czynów niesłychanych, pobudzających wyobrażnię, a dostęp: 
nych li tylfo òis małej liczby uprzywiliejowanych. tadzwys 
czajne czyny, wymagane przej Chrystusa od uczniów Jego, 
oonosją się do zwytłych stosuntów życiowych, a polegają 
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no spełnianiu obowiąztów codziennych w duchu zaparcia się 
i miłości. Moznaby rzec omal, ie mniejszej wagi jest czyn, 
niż sposób, w jati go wytonywaujemy. Zbawiciel świata, poma- 
dający Józefowi jafo cieśla, albo umywający nogi Swym 
uczniom, spełniał czyn nadzwyczajny, albowiem powodował 
się lylfo miłością. ja? wznioste znaczenie myśl ta nadaje 
życiu fażoedo 3 nas. 


Mazowsze przed 400-tu laty. 


MW forńtcu 1526 tofu zmarł ostatni tsiążę mazowiecii, 
Janusz. Mazowsze przyłączone zostało do Rotony Polstiej. 
Wobec 400-letniej rocznicy tej przypominamy nasjym  Czytel= 
niom, co się wtedy Działo ua ziemiach Mazurów. 

Rsiążę Ulbrechi Dobeazolietn, idąc za radą Lutra, po- 
stanowił porzucić Jafon trzyjacki i założyć w Prusach wła: 
ne państewto. ponieważ Prof tali był nietylio zerwaniem 
Mistrza 3 papieżem, ale i 3 cesarzem 13 Dabsburgami, trzy- 
mającymi wiernie 3 Rościołem tatolichim, więc nie pozosta- 
wato Wlbrechtowi nic innego, jat tylo zwrócić się do wuja 
swego, fróla polstiego, Zygmunta l-go, pogodzić 3 nim, a 
nawet prosić o zqodę na te jego plany i o pomoc przeciw 
cesarzowi. tamyślali się wówczas polscy politycy, co robic? 
Czy dalej prowadzić wojnę, zgnieść zupełnie Albrechta i weie- 
liċ ziemie Żafonu Przyżneticgo i opanować wybuzeje ptustie 
Bałtytu, czy też podać refe Ulbrechtowi i potrójnie się 3 ce» 
satzem. W Toncu postanowiono zawrzeć jednak 3 Albrechten 
ułłao traforosti, w ftórym, jafo Psiążę Oziedziczny, uznawał 
nad sobą zwierzchnictwo Polsfi i w rotu 1525 złożył w Rra- 
fowie boło frslowi polstiemu, Zygmuntowi lmu. Miał on 
dostarczać Zygmuntowi 100 rycerzy na wyprawy, wspólna 
miała być 3 polstą moneta, do fróla polstiego miała iść 
apelacja o0 sądów prusticb. ŚSietftórzy uważali, że to było 
pewne dla PolsÉi zwycięstwo, bot przecież po tylu latach 
niestładoania bołou ugjął jednat folano na ryntu tratowstim 
przed trólem polsfim władca prus Wschodnich, przytem za 
jeonym zamachem gnit znienawidzony Jaton frzyżacti w Pru- 
sach. llważano, że Albrecht, pozbawiony odtą0 ptotefcii tat 
cesarza jat i papieża, ftóry wreszcie rzucił nań Hgtwę w tos 
tu 1531, będzie musiał trzymać 3 Dolstą, wstazywajno, że 
Prusy Wschodnie odrad do Polsfi jafo lenno begog należeć, 
a nie bo Rzeszy. Do Oziś nietrórzy nasi bistotycy podnoszą, 
że wprawdzie przyżnano to prawo dziedziczenia Ozieciom Alə 
btechta i trzem jego najbliższym braciom, ale jednat w 100 
lat linja ta wymarta. Rzeczą przyszłych trólów polstich już 
było nie pozwalać na rozszerzenie tego prawa sufcesyjnego 
na ime linje Dobenzollernów i połączenie Drus 3 Branden- 
burgija. 

Rrólowie polscy tagodniej trattowali wszelkich inowiete 
ców, iż władcy zachodni. To też tról polski, Zygmunt Ies3y, 
wobec szerzącedo się protesiantyzmu wolał być więcej, niż 
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inni frólowie, tolerancyjnym i łagodnym, chciał być, jaflpisał 
do Or. iEcfa, trólem taf owiec, jaf i Pozłów. 


Prusy polstie związane zostały ściślej 3 Polstą przej to, że 
w tofu 1527 dopuszczono języf polsti na sejmitach je na- 
stępnedo rotu przeprowadzono tu unję monetarną 3 Roronq. 
Co do Mazowsza, to gdy umarł w tofu 1526 ostatni Piast, 
fsiąję mazowiecti Janusz, wcielono Rsiętstwo Mazowieckie do 
polsfi w tofu 1529 wraz 3 Warszawą. Albrecht umyślił 
chytrą intrygy, aby przeszEo0zić temu i Mazowsze przyłączyć 
do prus Wschodnich. Już w rofu 1522 chciał, aby brat 
jego, Jan Albrecht, zostat bisfupem płocfim, a w [latach 
1926—1928 chciał, aby jego drugi brat, Wilhelm, ożenił się 
3 ostatnią Oziedziczłą Mazowsza, Anna, Psiężna mazowiectą. 
i aby przez to dostał Mazowsze w lenno. Ale Polacy byli 
ostrożni, przecjzuwając jego przebiegłe zamiary i Mazowsze 
wprost przyłaczyli do Rorony. W ten sposób potrzyżowano 
plany Albrechta i Polsta przyparła bezpośrednio o jeqo 
ziem, Oo Mazurów prusłich. Mazurzy pruscy z0awali sie 
być przodowniłami polsticgo żywiołu, pebającego się fu 
Bałtyfowi. Podobnie 3 Mazowsza szedł prad folonizacyjny 
w inną strong, pracując nad ujedonostajnieniem Państwa 
polstiego. Taf, naptzytłao, Biernat w Lublinie zaczął orufo= 
wać polstie Esiążli po raz pierwszy ofoło totu 1518. J na 
samej Litwie języł polsfi na dworach panów coraz więcej 
brał qórę i coraz więcej ich do Polsfi przywiązywał J w 
innych stronach języ! polsti coraz to potężniej rozbrzmiewał, 
coraz piętniej się tształtował, coraz więcej się rozszerzał, 
wypierając naptzyfłao 3 Prus niemezyznę. Miasta coraz to 
bardziej się polszczyły. W tofu 1515 rzeżnicy 3 Wrocławia 
na Górnym Sląstu pisywali listy po połstu do tzeżnitów 
trałowstich. W Wielfopolsce na sejmiłu szlachty w Sro- 
dzie w tofu 1534 zajądano, „aby nam Tsięża nie bronili Oru= 
tłować po polstu" Esiążet, „albowiem tażoy ma swym jezy- 
fiem pisma, a nam Esięża Paja qłupiemi być.* Gen języł pol- 
sti wozierał się i do Prus Wschodnich, do Królewca, do 
otoczenia samego Albrechta. Widząc, że nieltórzy bistupi 
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polscy niechętnie patrzyli na to rozszerzanie się jężyta pola 
stiego i usuwanie łaciny, Albrecht uplanował na tej drodze 
zjeonywać panów i szlachtę Ola luteranizmu i na tem, tle 
może nawet chciał, jafo siostrzeniec tróla polstiego, Żyde 
munta kgo, tron polsti pozystać. Zamiast języfa niemiectiee 
go, dla szerzenia reformacji Fazat używać języta polstiego 
i pierwszy Pat wydrułować w rotu 1580 spo polsfu ta: 
techigm lutetsfi, niby Ola prustich Mazurów, a właściwie 
ola rozrzucenia go po Polsce. Również 3 podobnym celem 
założył lutersfi uniwersytet w Rtólewcu w tofu 1544, ftóty 
miał być przeciwwagą tatolictiego uniwersytetu Jaqielloń= 
stiedo w Rrafowie. przywabiał na ten swój uniwersytet 
młodzież polsa, ustanawiał tam profesorów protestanetich 
Polatów i Citwinów. 
(podłuq prof. Wacława Sobiestieqo). 


Sprawy polityczne. 

Polska. Pan Prezydent Mościcki przyjmował w dniu 
1 stycznia r. b. w Zamku Królewskim w Warszawie życze- 
nia noworoczne. Przybyli ambasadorowie i posłowie państw 
zagranicznych, przedstawiciele rządu, wojskowości, instytu- 
cyj państwowych i społecznych. 

Niemcy. Rokowania w sprawie stworzenia nowego 
gabinetu rozpoczną się dnia 12-go b. m. Jako pierwszego 
kandydata wymieniają ministra rolnictwa, Kurcjusza, gdyby 
mu się nie udało utworzyć rządu, wznowiona będzie próba 
wskrzeszenia dotychczasowej koalicji środka, opartej na so- 
cjalistach, z byłym kanclerzem Stegerwaldem. 

Litwa. Z Kowna donoszą o zaburzeniach na Litwie. 
Podobno w powiecie taurowskim uformowały się oddziały 
powstańcze, przeciwko którym rząd wysłał wojsko. Pow- 
stańcy zostali rozproszeni, a dowódcy skryli się w lasach. 
W związku z temi zaburzeniami przeprowadzono szereg 
aresztowań. Aresztowanych wysłano do obozów koncentra- 
cyjnych, gdzie sądzeni będą przez sąd wojenny. 
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Niedola dziewcząt w Indjach. 


Prasa indyjska, bez wzgledu na przekonania politycz- 
ne, rozwinęła na szeroką miarę nakreśloną agitację przeciw- 
ko handlowi dziewcząt, który przybiera w całem państwie 
niebywałe rozmiary. Okrutny los spotyka nietylko dziew- 
częta małoletnie ze sfer biedniejszych, ale także i z boga- 
tych rodzin indyjskich i z najwyższch kast. Dzieje się to 
nietylko dlatego, że kobieta ma daleko mniejsze znaczenie 
od mężczyzny, ale także skutkiem gnębienia nieludzkiemi 
ustawami, nad których wykonywaniem czuwają troskliwie 
hinduscy kapłani. Ustawy te dozwalają na zawierąnie za- 
wczesnych małżeństw, co w rezultacie niszczy młody or- 
ganizm dziewcząt. W żadnym kraju na kuli ziemskiej nie 
zanotowano tak wielkiej śmiertelności, jak w Indjach, gdzie 
2/a ofiar stanowią dziewczęta w okresie dojrzewania. Troska 
o zięcia należy do najważniejszych kłopotów Hindusa 
i stwierdzono, że w dzisiejszych Indjach tysiące młodych 
ludzi odbywa studja akademickie na koszt przyszłych 
teściów. 

Cena małżonki uzależniona jest od jej pochodzenia 
i można ją nabyć za krowę, dobrego koguta, a nawet nie- 
kiedy za małą muszlę. Zaślubieni nie znają się zupełnie aż 
do chwili wspólnego zamieszkania, gdyż małżeństwo uważa 
się w Indjach za interes, który formalnie ubijają ze sobą 
ojcowie i skutkiem tego rodzaju postępowania zdarza Się 
bardzo często, że wydają za mąż dziewczynę, mającą do- 
piero przyjść na świat. Jeżeli małżonek umrze niespodzie- 
wanie krótko po urodzeniu się dziewczęcia, to w takim wy- 
padku zostaje ona „wdową*, której los, o ile się jej nie 
uśmiechnie szczęście, nie jest do pozazdroszczeni. Po ca- 
łych Indjach uwija się wiele podróżujących podróżników, któ- 
rzy za drobną kwotę zakupują młode dziewczęta, sprzeda- 
jąc je później do haremów bogatym „radjos"*, lub świąty- 
niom. Los tych jest jednakże o wiele lepszy w porówna- 
niu z dolą dziewcząt, które dostają się w ręce zabobon- 
nych czarowników. Również mordy rytualne dzieci są w 
Indjach na porządku dziennym i zadziwia, że Hindus, mi- 
mio łagodności usposobienia, jest zdołny zgotować nieraz 


własnemn dziecku najokrutniejszy los. Bardzo często ojco- 
wie, nie mając innego sposobu pozbycia się dziewczat, 
ubierają je w różne ozdoby, wysyłając w drogę, w nadziei, 
że padną ofiarą złodziei lub bandytów. Najbardziej jednak 
rozpowszechnionym zwyczajem jest sprzedawanie dzieci 
włóczącym się agentom dla świątyń, które znajdują się 
pod opieką książąt, 

Najwięcej dziewcząt pochłania corocznie świątynia „Li- 
ra“, znana z dużej ilości kapłanek. Jeden z tego rodzaju 
przybyłków znajduje się w pobliżu Puny, na wschodniem 
wybrzeżu i świątynia ta słynie w całym kraju z niezwykle 
barbarzyńskich obrzędów. 

Smutny, lecz prawdziwy jest fakt, że, niestety, sami 
Europejczycy, zamieszkali dłuższy czas w Indjach, popie- 
rają handel dziewczętami. Wszystkie miasta portowe: prze- 
pełnione są prawie dziećmi, zakupowanemi masowo prze- 
ważnie w Bośni, 

Zadziwiająca również i uwłaczająca w wysokim stop- 
niu cywilizacji jest mało energiczna akcja konsulatów ob- 
cych państw w Indjach, które dotychczas nie położyły ta- 
my niecnemu handlowi. Nieżonaci kupcy europejscy, za- 
mieszkali w Indjach, nabywają, o ile nie za gotówkę, to za 
towar nieletnie dziewczyny, które trzymają w domach do 
czasu zawarcia związku małżeńskejgo z europejką, poczem 
dziewcęta te wracają do domu, lub przechodzą za marną 
cenę w trzecie ręce. 

Dopiero przed dwoma laty ukazała się ustawa, zabra- 
niająca zaślubiania dziewcząt poniżej łat dwunastu. Prawo 
to jednak jest dotychczas bezsilne i pozostało tylko mar- 
twą literą, gdyż bramini (kapłani) podnieśii niesłychany 
protest w całym kraju, podburzając masy przeciwko prawu. 
Nawet w tych okolicach, które podlegają panowaniu an- 
gielskiemu, kwitnie handel dziewczętami, jak w najdzikszej 
Afryce. Można tam spotkać wsie, gdzie w biedniejszych 
rodzinach nie można wogóle znaleźć ani jednej dziewczy- 
ny. Oczywiście tego rodzaju stan mści się bardzo fatalnie 
na wzroście ludności. W wielu wypadkach młodemi dziew- 
czętami spłaca się długi. Dzieje się to wszysiko w wieku 
XX-tym. 
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Bułgaria. Z Sofji donoszą o wykryciu spisku ko- 
munistycznego.i o aresztowaniu licznych przywódców i człon- 
ków związków komunistycznych. Spisek miał na celu w dniu 
Bożego Narodzenia dokonać zamachu zbrojnego na rząd 
i spowodować przewrót. Pisma bułgarskie podają bliższe 
szczegóły o zamierzonym zamachu. 


RZECZY CIEKAWE. 


Śpiące Japonki. Jeden z autorów japońskich pi- 
sze o swych rodaczkach: „Kobieta japońska jest osobą ni 
to żywą, ni umarłą. Jest istotą, która wprawdzie oddycha, 
ale ma oczy zamknięte.“ Istotnie, gdy się jedzie koleją 
w Japonji, to można łatwo stwierdzić prawdę słów powyż- 
szych. Oto opiera się piękna Japoneczka o okno wagonu. 
Zupełnie jednak jest obojętna na czary krajobrazu, rozta- 
czającego się przed pociągiem. Drzemie. Naprzeciwko niej 
studentka o modnie ostrzyżonych włosach śpi, chrapiąc. 
Obok niej kobieta jakaś kiwa się sennie, trzymając napo- 
częłą pomarańczę w ręce, dalej zaś śpi również matka 
z niemowlęciem. Skąd pochodzi to, że Japonki są tak Śpią- 
ce? Jest to skutek odwiecznego zwyczaju, że kobieta ja- 
pońska wstaje zawsze wcześniej, niż mężczyzna i później, 
niż on, spać się kładzie. Nawet wówczas, gdy mąż dopie- 
ro nad ranem wraca do domu, Japonka czuwa niezmordo- 
wanie, czekając na niego. Zwyczaj ten jest tak wrodzony, 
że dobrze wychowanej Japonce nie przyjdzie nawet do 
głowy, aby mogła spać się położyć, gdy nie śpi jej mał- 
żonek. Matka jej, babka, prababka postępowały tak samo, 
nigdy nie zaznały snu regułarnego, pokrzepiającego. Zwy- 
czaj ten przeszedł i na młodsze pokolenie, wkorzenił się 
tak, że nawet ta młoda, nowoczesna studentka z obciętemi 
RO nigdy nie chodzi spać regularnie, zawsze więc jest 

piąca. 

Rachunek malarza. W kościele jednego z mia- 
steczek angielskich znaleziono ciekawy rachunek malarza 
z szesnastego wieku, tyczący się odnowienia malowideł ko- 
ścielnych. Jak się zdaje, dozór kościelny odmówił zbyt wy- 
górowanej sumy ryczałtowej, żądanej przez malarza, arty- 
sta więc przedstawił dla uzasadnienia pretensji swoich ra- 
chunek szczegółowy, brzmiący jak następuje: Za poprawie- 
nie Dziesięciorga Przykazań 36 szylingów. Za upiększenie 
Poncjusza Piłata i nową przepaskę na jego głowie 12 szy: 
lingów. Za nowy ogon u koguta św. Piotra i przerobienie 
jego grzebienia 27 szylingów. Za dorobienie i pozłocenie 
piór w lewem skrzydle Archanioła 18 szylingów. Za obmy- 
cie sługi kapłana najwyższego i odświeżenie czerwonej bar- 
wy na jego wargach półtora szylinga. Za uporządkowanie 
gwiazd na firmamencie i odczyszczenie księżyca 54 szy- 
lingi. Za nowy szlak przy szacie Heroda i odświeżenie 
włosów tego króla 30 szylingów. Za dorobienie nowego 
kamienia w procy Dawida, powiększenie głowy Goljata 
i przedłużenie mu nóg 15 szylingow. Za oczyszczenie 
uszu oślicy Balaama 18 szylingów. Za odżywienie płomieni 
piekielnych, nowy ogon dla djabła, naprawę lewego kopy- 
ta djabelskiego i za inne prace przy potępionych 62 szy- 
fingi. Jak widać, artysta z szesnastego wieku wykonał su- 
miennie i drobiazgowo swą pracę, zapewne więc otrzymał 
w końcu zapłatę za te wszystkie ogony, pióra i skrzydła, 
tudzież za poprawienie Dziesięciorga Przykazań i uporząd- 
kowanie gwiazd na firmamencie! 


„ Stara piosenta średnio-śląsta. 
Po co żeś mnie brot, tiej żeś mnie nie znoł, 
Spusiczołeś się na majuntef, sam żeś do nie mioł. 
Dlugicś nogi miaf, szczotoś stąpoł, 

Wszystłu twoja ta uroda te Oługie nogi (2 razy). 


A fraju i ze świata. 


Działdowo. Rursa NRolnicjo=Hospodatcje żeństić 
rozwijają się bardzo dobrze. Rursistfi uczęszczają regularnie 
na wytłady, chętnie się uczą, szyjąc i baftując, najchętniej 
jedna gotują i pieta różnego rodzaju ciastta. Wobec tego 
zarząd postanowił, ażeby ciasta wypicfu fursisteł dostar- 
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czano òo stlepów i testautacyj. Przyjmuje się talje zamóż 
wienia na torty, ciastfa, placi oraz na uroczystości rodzin- 
ne. Wo Rowego Rolu przybyły nowe FandyDatfi (Mazurki), 
Życzymy im, ażeby jał najwięcej stotzystały, ja? najlepsze 


„wyniosły wrażenie i zachęciły swoje siostry i ptzyjaciółfi do * 


zapisania się na fursa. Rurs potrwa do Wielttejsrocy, mos 
żna się więc jeszcze dujo nauczyć, W lutym utządzona 30= 
stanie wieczornica tursistet;, wezmą w niej udział tat tego- 
roczne jaf i zeszłoroczne tursistti. W pierwszych dniach mas 
ja odbedzie się wycieczła 00 Warszawy. 

Barti:Bonitów. We wtoreł dnia 21 grudnia r. 3. 
utządzono w <ztole ewanqelichiej w Gartach Awiazdtę Ola 
dzieci sztolnych. 3 miło było patrzeć na rozbawione i ucies 
szone twarze zarówno Dzieci, jat rodziców i starszych, ftórzy 
licznie przybyli na Awiazotę, aby radować się razem 3 małe: 
mi 3 tej rzeczy, Etóra się stała i ttórą Unioł pasterzom o3- 
najmił. ©Owiazofa udała się taf dobrze dzięfi usilnej pracy 
nauczycielfi, p. Maozianti, Etóta, chociaż będąc sama, ponies 
waż p. Szarowsti, tierownit stoly, 3 pocjzątłiem grudnia 
odszedł, potrafiła ta. dobrze dwiajzofę przygotować. WWieltą 
pomocą przy urządzaniu Gwiazdfi była p. Szarowsta, żona 
fierownita sztoły, ttóra chetnie pomagata nauczycielce we 
wszystfiem, a więc czy to w zbieraniu darów na Gwiazdkę, 
czy też w wypicfaniu ciastet Ola Ozieci. Praca Ola dzieci nie 
idzie na marne, a więc cześć tym, Ptórzy Ola nich pracują 
i tym, ftórjy w tej pracy pomagaja. 

Rotowstie. Dnia 23 grudnia r.z. urządzono Gwiazd- 
fę dla dzieci szłolnycy w Wotowstiem 3e szłoły pierwszej 
i orugicj na sali p. Bala. Ra program ©wiaz0Fi złożyły się 
śpiewy, Oeflamacje i sztuczła p.t. „Biała Sufienta*. Hwiazde 
fe załońezył wśród ogólnej wesołości Hwiazdot, ttóry przys 
niósł dzieciom podarunti. Dzięłi ofiarności rodziców, Ftórzy 
ochoczo sfładali dary nauczycielom na urządzenie AOwiazoti, 
udało się nietylfo Awiazofę urządzić, ale tatje dać tażdemu 
oziecfu słfromny podatunet. Była to pierwsza Gwiazdta, 
doie wszysttie Dzieci otrzymały podarunti qwiazofowe. 

170 wysłużonych podoficerów po -miesięcznej prat- 
tyce w służbie folejowej. Prawo pobdoficerstie gwarantuje 
podoficetom zawodowym, że po wysłużeniu najmniej 12 lat 
w wojstu otrzymują cywilną posadę państwową, zależnie od 
swych zdolności. Obecnie po raz pierwszy nadarza się spo- 
sobność masowego umieszczenia tych podoficerów w pare 
stwowej służbie cywilnej. YO pięciu Oyrcfcjach Polejowych 
jest wolnych 170 miejsc asystentów 3 uposażeniem 1l:tej Pas 
tegorji. W Oyrefcji warszawstiej 40 miejsc, w tadomsfiej 
10, w poznaństiej 60, w qdansfiecj 50 i w Łatowicłiej 10. 
biegający się o to podoficerowie zawodowi winni wnieść 
podanie do odnośnej dytetcji, w Ftórej odbędą przedtem Gzmies 
sięczną ptałtytę, otrzymując na ten czas urlop i pełne pobo- 
ty wojstowe, zagwarantowane przez prawo. DO tandydatów 
na te posady wymaga się ufończonych 4ech Elas szłoły śred- 
oniej, lub odpowiednie wytształcenie, nabyte w innym zafłas 
dzie szłolnym. W brału tego dopuszczalne jest stładanie eg- 
zaminu wstepnego. 

3ofolic Grodna nadchodzą wieści o niesłychanem 
rożmnożeniu się wiltów, ttóre stały się plagą całej qrodzierńtsze 
czyny. 10 miasteczłu Rujnica powiatu qrodzieństiego wilti 
zafraoły się w nocy ĉo zabudowań gospodarskich i przetrzee 
biły trzodę chlewną. 

3 38a ordonu. 

Jańsbort. „Jobannisburger Zeitung“ w świątecznym 
numerze bardzo się wytóżniła nienawiścią 0o Polatów. Cała 
pierwsza strona tego pisma zawiera artytuły w rodzaju: 
„polsta pieśń nienawiści w święta Bożego Garodzenia*, 
„polstie Betleem“, „polsła beca pizeciwfo Siemcom", „Roja 
sttzygnięcie Calondera przeciwto polstim szytanom sztolnym* 
i t. b. pismo to nosi w tytule napis: „Masurisches Rampf- 
blatt fuce deutsches Dolfstum", a redattotem tedo pisma 
jest Mazur, aowotat Kojewsti. Toby się stało, qdyby w Pola 
sce zaczęło wychodzić pismo niemiecfie 3 tytułem: „Deutsches 
Rampfolatt fuer polnisches Dolfstum*e 

Olsztyn. Dr. b. c. denerałemajot poiasłuibowy von 
Schoenaich pisze w najświeższeż gazecie „Die Welt am Mone 
taq" w artytule „ufa oder Abruestunq", je w napad Pol- 
su do prus Wschodnich wietzą tylfo zupełnie obłąłani na- 
cjonaliści (Un einen Einfall Polens in Ostpreussen glan 
ben nur gang verruectte Rationalisten), s 
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Ze świata. 

Essen. Seftetarz dyretcji firmy Krupp, Eaar, ftóry 
został w wigilję Bożego Rarodyenia aresztowany pod Zatzue 
etem uprawiania szpiegostwa na rzecz Stancji, popełnił w 
więzieniu śledczem w iEssen samobójstwo. 

w Berlinie w noc Szlwesttową nieznani sprawcy 
wystrzałami na wiwat zranili 6 osób i utryli się w tłumie. 

Zamach na £itwie 3 „nudów, W wiqilję Bożego 
Narodzenia przefroczyt polstą granicę buzar litewsfi 1 p. 
stacjonującego w Rownie, niejafi Piter, Polaf i oddał się 
w rece władz. Zbieg opowiada, że w fwietniu r. 3. usiłował 
przedostać się do Poisti, lecz niefortunnie i został osadzony 
w areszcie. D ostatnim przewrocie nie wiele może powiesz 
dzieć, jddyj pozostawał pod strażą. Rotrzystając 3 zamiesza= 
nia, ucielł przez granice. Zapytany o nastrój w armji litew= 
stiej, stwierdza, je armja ta w swej masie wcale nie jest 
wojownicżo wobec Ppolsti nastrojona. W szeregach jej znaje 
duje się dużo Polałów fowieństich, Ostatnie wystąpienia 
wojsta tłomaczą się tozEazami oficerów wyższych, ttórych żołe 
mierze chętnie usłuchali, „aby przerwać nudę swego życia 
foszarowedo.* 

3 Albanji północnej i środfowej donoszą o silnych 
wstrząśnieniach stotupy ziemstiej. Szereg osiedli uległo zus 
pełnemu zniszczeniu. 

3 Sewastopola Oonoszą o niezwytle silnej burzy, 
ftóra rozpętała się w północnych otolicach Czarnego Morza. 
Riltanaście parowców 3atonęło. 

3dDiszpanji donoszą, że w wielu tamtejszych otolie 
cach trwają ciąqłe Śnieżne burze. Ra linjach "olejowych pòd 
Batceloną wstrzymana została Pomuniłacja. ta szynach leży 
śnieg grubości 1 i pół metra. Linje telefoniczne i teledraficje 
ne są przerwane. 

południową Ralifotnję oraz Metsyć nawie 
dito silne trzęsienie ziemi. Straty obliczają na miljon dos 
larów. 

Ra stepach Mongolji wybuchła dżuma, ttóra roz- 
szerzyła się 3 szaloną szybłością. 

300 jeńców chiastich zmarzło. 3 pełinu dono- 
szą, je w czasie transportu 300 tulisów, wziętych do niez 
woli przez cbińnstą armię północną i przewożonych w otwar= 
tych wagonach tolejowych, zmarzło 3 powodu mrozu i gto- 
du. Donoszą tównież, że w szeregu miejscowości Manbjurj: 
i Mongolji wybuchła dżuma, ttórej ofiarą padlo setli osób. 
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Poradni? gospodatsti. 


Zaraza płucna bydła jest bardzo zarażliwa i śmiere 
telina, wywołuje wielfie spustoszenie w oborze. Sa Ponie 
i inne zwierzęta nie przenosi się. Ńozpowszechnia się ona 
najbardziej przez nabywanie zarażonego bydła. Dlatego też 
w czasie pojawienia się tej choroby w ofolicy trzeba bardzo 
zważać, aby wogóle obcego bydła nie wprowadzić do swej 
obory. Przedtem, nim się wprowadzi nową situle bydła Do 
obory, trzeba ją trzymać przez 8 tygodni w osobnem miej- 
scu, mierząc codziennie gorącztę. Jeżeli w tym czasie bydlę 
nie zachoruje, to można przyjąć, że jest zdrowe i wprowadzić 
je do obory. Choroba ta rozwija się powoli i trwa Filta 
tygodni. Dznatą jej jest najprzód trótli, suchy taszel, zwłas3= 
cza 3 rana przy wypędjaniu bydła 3 obory. Poźniej taszel 
staje się częstszym, bardziej chrapliwym i bolesnym, oddech 
robi się ciężti, apetyt się zmniejsza, mleto ginie stopniowo. 
W cigqu paru tygodni bydlę silnie chudnie, miewa często 
gotaczłę do 42 stopni, ptzestaje żveć, taszle i dyszy ciężko, 
stęta i prawie się nie Haozie, stojąc 3 szeroło rozstawione- 
mi nogami. Pizy faszlu wyciąga szyję. Przy ootytaniu piersi 
i przy zwróceniu na bot bydlę odczuwa ból. Wreszcie 3 pys- 
ta pofazuje się piana i bydlę zdycha. U ubitej sztułi rozpoz 
znajemy zatazę płucną przez to, że w jamie piersiowej mieści 
się poważna ilość żółtawego płynu woodnistego, a płuca są 
chore, zwytle jedno płuco jest powięfszone, stwaroniałe, a 
na przefroju przedstawia obraz pstry, ciemny, do jasno-czerz 
wonego i szarego Poloru podobny, pola rozdzielone żółtemi 
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taśmami (obra; marimurtowatyj. Meczenie tej choroby jest 
zupełnie bezstuteczne. W razie jej pojawienia się należy na: 
tychmiast zawiadomić władze i powiatowego lefarja wete- 
tynacji, a bydła 3 obory nigózie nie wypuszczać, aż do czasu 
puzybycia lelarza. Przedsięwziąć ja? najwiętsze środki ostroj- 
ności, by zaraza się nie rozpowszechniała. Wszystto bydlo 
musi być w zarażonej oborze zabite za odsztodowaniem, Cho" 
roba ta jest trudna do stłumienia 3 tego powodu, je trwa 
oługi czas w stanie utrytym, niewidocznym. Cpote więc by- 
dle rozszerza zarazę między innemi, Eróre dopiero po filfa 
tygodniach lub miesiącach zaczynają chorować w sposò wie 
boczny. Xównież zwierzęta, Które przechorowywały na choto= 
bę płucną, modą po wyzdrowieniu przez długie jeszcze mies 
siące wydzielać zarazti i szerzyć tę chorobę między zZOrowemi 
zwierzętami. Po przechborowaniu bydło staje się na lut Pilta 
od0pornem na zarazę płucną. 


ja ptu . 
Wesoly tącił. 
Obtornce tcsci swej. 

— Rie lubię tych wiecznych qłupich żartów o teścio» 
wych, Wprost działają mi na nerwy. Ja 3 moją teściową 
żyję zawsze w zgodzie. 

— Miesza u was? 

Gie. W Argentynie. 
Rasse 8 e GI 

Udas: Tatusiu, biedy ja będę siedzieć ze siarszymi? 

Tatuś: Jal bęOziesz miał wąsy. 

Wtem Potel przychodzi bo Adasia, a Adaś wyrzuca go, 
mówiąc: 

— Joj do starszyeb, bo ty masz wąsy. 


Kalendarz dla Mazurów 
na rot 1927 nabywać można w Działdowie u pp. fup- 
ców: ©edamstiego, Yolma, Jaeqertbala i Wybrańca, 
oraz u panów KRierownitów sztół po wiostach. Ołów: 
ny stłao w Warszawie: Nedatcja „Gazety Mazurstiej”, 
boja 1 m. 10. Cena 1 zł 50 qr. Dla prenumeratorów 
„Bazcty Mazurskiej 1 złoły. 


„Kalendarz ola Ewanaelitów 


na rof 1927 nabywać można u panów Rietownifów 

sztół powiatów: odolanowstiego. tępinstiego i ostrze- 

sjowstiego, oraz w Redafcji „Rowin“ "w Warszawie, 

Joja 1 m. 10. Tena 1 zł. 50 qr. Dla prenumeratorów 
„Stowin* 1 3toty. 


Gielda. 


Ryncë pieniężny, Ra qiełozie warszawstiej płacono 
w dniu 7 stycznia 3a dolar 8,96 zł. 

Rynctzbożowy. Ra qiełdach zbożowych w War: 
szawic płacono w dniu 11 stycznia 3a 100 Filo: Pszenica po- 
morsa 52.00 zł, żyto tonqrcsowe 40.50, owics poznaństi 
31,00—33,00 3ł. 

Nyuef bawełniany. Na łóozłim tyntu bawełnią: 
nym panuje od szeregu tygodni cisza. Acztolwieć puzypusj: 
czano, że ruch w ofresie przeoświątecznym znowu się wmo. 
że, nastąpił jeszcze więłszy zastój, SHudy łódzłie zawalone 
są towarami. Dlatego tej burtownicy, ttórzy za dobrych czas 
sów stawiali odbiorcom detalicznym bardzo ciężkie warunti, 
starają się odbiorców wszelbiemi siłami zatrzymać, Sprzedae 
„qe im towar na bardzo torzystnych watunłach tredytowych 
I cjęstoftoć po niższej cenie. aniżeli sami fabryfanci. Ceny 
owatów bawdnianych uległy naogół Owiptocentowej zniżce. 
[amey DE YO 

„Bazeta Mazutsła* i „dRowiny* pisma, poe 
święcone sprawom ludu ewanqeHctiego, wychodzą co nice 
dzielę. Prenumerata fosztuje miesięcznie 60 groszy, za przes 
stanie bo domu 10 qr. razem 70 gt, co wynosi Ewattalnie 2 34. 
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